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w której brak wiadomości o tym oczym gn Sowiety jest, pomimookupkompletny; tylko ta niowisdomość może zrodzić program syntezy "dwóch cywilłisocyj# - bo tylko mieznojomość Sowietów może stworzy

nietwo, a nie mogą togo powiedzieć.

 

  

       

  

 

   

     
   

   

   

 

  
    

   
  

   
     

 

  
   

  

R.r. BA
i ga No 8 f ;e Reym,dnio 7kwietnie 1959. -

"Wieoh precciw materinlîzmowi
Rosstogie puripoteîna obrona"

Te głows Papież Jon XXIII do przedstawioicli Preoji Uniwersytetów Katolickich1 kuietnie 1959, Słowe, wypowiedziecprzez Psgie'àa w sprawach wiarą i majy nojuyfesqy powagę:
głosem nieomylnego Kościoła. No im za tympowogi v cozech kotolgké’
dodeé nie może, Jodnckowoż fokt ich przyjęcia przez nojwyższo przeds
wioielstwo mauki wisry katoiiokiej sprewis, że tym słowom powinni hao
nie się przysłuchiweć nawet nie-katojicy. nawet wrogowie Kośchoło, na- _
wo% bezbożnicy. z _ € w

Kliech przeciw meterializzoni powstsnie muri potężna obron.

"Polska. nienrzednurzem" -

""'yęoduik Powszechny" z dnio15 marca b.r. podaje program
uskazanis. "Kiedy6... nazywano Polską przedmurzem chrześcijelat
/obecznie/ przychodzi do głowy poniektórym Polnkom, goby zmienić swą
le i z preedmurza.... stać gie; porostem..... giętki ichłonnytypumy
angéolpolsigtejipmstyngja mag cnrîd dîigdgwwàsìuiu roli pośrednik
między rozmaitym. ursmi i cystewemi politycznymi", si 1

igs: Hilo trzeba się łudzić: {€ słowa zewierejs program choć felict:
naggjforîs łączymy: na traktowenie i;?xllakkq', fakgi że sprawy tej wa S
i oktualnofci umijenzesane sq wfelictonie wynika po prostuz ram, .
jakie pisarzom zokreśla reżym. (?hoidz'i jednak s'yoatm'rîonîe zagaònmnî'.
Ghcemy ozy niechcemysłużyć Moskwie so "pomost"? Gama myl o roll
"preedmuirza®" jest preecios na:/613350 buncie i nic mote być dyskutowane

hts xqzygzaugzggg“ing? €£$: ig BŚ? ›onviech 6 roll "prredmuraaz ; Sens .or? : 8 : ać r F
Polska ma 513 stać "pomotem”żggmięd!znźlv Sowietami e światemcywi
zochodniej. Jest to proś; aemnicamiernie chorakterystyorny w etmosi

 

złudzenie, że bolszewizm jest "cywilizcoją!" iże jest możliwo
tesa m cywilizacją zsohousią /ozy dź%6 już raomoj "pouszechng"/. '
gdy się nie wie, że treścią bolszewizmu jest jedynie nogacja toj c
iiżzaoji, możną myśleć o syntozie "socjalizmu" /ozytaj: komunizmu/ z
romig własnościowa, ukamu i bezprawiaz prawem i outonomwią jednostki
rodziny, "waterialismu Gielektycznego" z myśłą filozofiiodwiecznej,
bozbożalctwa z wiarą obiawioną.Trogicznym jest fok, że tej niemożśl
ci nie dostrzogo nawet "kotolickie pismo dpołeczno-kultursine #. Noże
jeszcze większą jest tregedis tych - o jest ich w Polsce tes liku - -
którzy wiedzą, 18 katolik w Polsce jest skozeny na wnlke, nie no poér

 

  

  

98."Znaku".„do „

O tych ludziach w finlsva, którzy zeminst "Przedmurzn" chcą zr
"Pomost" pisze odpowiedzialny rseoznik Stolicy Apostola-

 

  

Oytvjemy: Wiawieyski należy do tej garstki W:etolików
nych", którym rząd polski oho%ał mieć w Sejmie, sby zetwierdzaj.
re jego ustowy z możliwością nieskutecznej opozycji i wóród &maechu k
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lego". /Hows tu o "katolickich posioch" t.zw.: "Znaku!/.P.Messendrini domiaduje się z PAP o niektórych wypowiedziachWspomnieńego Zawieyskiego. Nie ą one zbyt jasnej z zawiłych zdań moż-no wywnioskować, że Zawieygki pragnie, ty Stolica Apostolsko wypowie«działa gię za współpracą kotolików w "budowie soojalizm" /czytaj: ko-munismy . Nialby Zawieyski pisać, że "nie widzi w ko#olicyzmie nioróżnego od soojslizmu". MNie wiomy", pisze F.A., - "czy Zawieyski nup-
ram? te głowa powiedział i nie do nes sad o szczorości uezug
katolickich ozionieke, kt6ry myponiade takie zdania,. Jost rzeczą pew-
na, że zdonia te nie są ani katolickie, ani chrześcijańskie; sg one
za to próbką inteloktueinego konformizmi, ktory w dziejach Kościoła
wiele razy się zjewisł i manikol". ;

WJeżeli zaś" - ciągnie dalej F.A. - "przejść od teorii do prok-
tyki codziennej, to chodzi tn o: "nacisk z dołu" ma tych, do kogo nale-
Żą decyzje: o odmianę na inny ton pogróżek Gomuzki. Gdzież jest więc
tu różnica ze stanowiskiem progresistów "Pax'u", których wczorsj jesz-
cze kotolicy tacy jok Zovieyski odrzuonli '?

Po raz pierwszy zjowia się w organie Stolicy Apostolskiej obawe,
by "katolicy deputowsni@ - przywódcy "Znoku" nie zoślizgnoli się na
potępione już wyrośnie drogi progresizuu czyli pexzimm. Dzieliłyich
dotąd boriery chyba nie tylko personslue. Ale cay sestepujao program
"Przedmurze" przez progrom "Pemostu" wieénie w chuili, gdy Papież na-
woluje do stworgonie "muru przeciwko meterieliamowi" nie zbliżcją się
oni. niebeząienznie do programu, jeżeli nie do osoby Pioseckiego? %
czy ich dotychozesoWy, osobisty stosunek do przedstawicieli hierorchii
w Polsce wystarczy by teraz, gdy biorą oni udział w presji, jake rożym
na tę hiererohię wywiera, na żeślizgu ich zotrzymeś? i

È "Intemarels"

Pod tym tytulem wyehodsi wydowane pros Polski Instytut Histo-
zyczny w Rzymie ozesopismo naukowe, poświęcone zegodnienicm historii.

Mamy przeć cobą IV zeszyt z roku 1938. otenowi remowy ję-
zyk wydawnictwa: po łacinie zomieszczeno są w mim sprawozdanie z
sizoznych zebrań naukowych instytutu. W omewimmym zeszycie znajdujemy
artykuły Ko.Prof.Neysatowicze /"La voostion monastique d'Otton III";
zogodnionie to jest istotnie zużązane z kOTDEGOJę mieśnieńskę Chrob~
rego u r. 1900/. Prof.Leon Koozy dai artyku: o stosunkach Polski i
lzeszy Niemieckiej w XI w. /po włosku/; o autografie éw.Stenisiews
Kostki pisze po Łooinie 0.3. .arszawski,7.J. Dr.Hóbr Tylingo umieścił
/po fronousku/ ertykuł o sprawomioniach konsulów Zrenouskich w Polsce
w doble przed powetsniem styczniowym.

Tytuł wydownictwe "/ntemurnłe" - "Przedmurze" wskazuje, że agod-
nie z zagadami kultury zechoduiej stawia ono sobie i swoim współpracow-
nikon za oeł poszukiwsnie prawdy historycznej, mie seé - jak to ma
wlejace z temtsj strony barykady - dobieranie argumentów do zgóry przy-
jętej t.zu. "neuki markeistomakiej". 3 È

   

 


